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na IV -ej stron ie  —  i.5 0  f.; 
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n e o g ło szen ia  po 20 fan 
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czą  .s ię  pod  NS 4 -y m  przy  
u lic y  S ta ro so sn o w ia ctie j w  
Sosn ow cu .

A I s a s  d la  lis tó w  i depesz: 
„Iskra*, S osn ow iec .

SOSNOWIEC — niedziela- 14 grudnia 1919 roku. 

dziennik pctityeziiy, sputaiw I Ittnrneki

Cena numaru 39 fen.

Prsnumerata wynosi: Z od n osz-  
n iem  ro czn ie  m k. 72.00 —  
półroczn ie m k. 36.00 —  
kw arta ln ie  m k. 18.00 —  
m iesięczn ie  m k. 6.00, z p rze­
sy łk ą  p ocztow ą  m k. 6.00  
fen . m ies ięczn ie . Cepa nu ­
m eru p o jed y n czeg o  30 fen

R edakcja otw arta od 8 rano do 
7 w iecz . — R ęk op isów  n a­
d esła n y ch  R edakcja n i •  
zw raca.

iddziały w łasne: W  B ęd z in ie  u l 
M ałach ow sk iego  9, w  D ą ­
brow ie ul. S ien k iew icza

POLSKI DOM HANDLOWY
MACIEJOWSKI i ARTZT I ll*'5 ■l*“r4*
WARSZAWĄ, ul. Sienkiew icza 6, (róg Jasnej) te!. 36-90. 

Polecamy w wielkim wyborze:
CejgiW ełnv  Z a g r a n ic z n e

j  /  n a  k o s t j u m y  i s u k n ie  o d  59 — m ir.  

Szewioty g r a n a to w e  i k o lo r .  69 — m tr .

‘Lodea ?tw»J“ «kł 140 cn\v  n a  k o s t j u m y  i s u k n i e  75 — m tr .

PaltOWe m a te r j .  w n a jm .  k o lo r .  115 — m tr.

M * « Ł r m a t e r j a ł y  k r a jo w e  od  90 — m tr .  
e  „ a n g ie l s k i e  155 — m tr.

i ^ i i S d e p o i e i T i y  & Sh l r t in g i  o d  14.50 — m tr .

k r a jo w e  o d  10 — m tr .  
z a g ra n ic z n e  od  25 — m tr .

Kretony k o lo ro w e  7.50 — m tr .

Płóeienka kolor ,  na  k o sz u le  od  19 — m tr .

Chustki wełn. d u ż e  od  1.50 —

Chustki w łóczkow e ,  d uży  w ybór  od  50 —

Chustki n a  g łow ę  15 —

Chustki ■do n o s a  h a f t .  o d  24 — mrk.

Suro wce p o je d y ó c z e ,  p o d w ó jn e

Ręczniki 12, Pończochy, skarpetki 6.50, Pończoszki dziecinne, F artuchy  20, 
Ścierki, Drelichy, Sienniki, Obrusy angielskie 68, In lety  na w sypy 28 —  m tr.

T 5  T  ' W j T k ^ ł r '  f D os taw y  i z a o p a try w an ie :  K o o p e ra ty w .  Sto- 
D r  J L r fW sJ  r Ł l u i w  V .  • w a rzy szeń , ,  K ó iek  w lo śc jań sk ic h  i sk lepów .

PRZY SPRZEDAŻY HURTOWEJ nie krępujemy PP. Kupujących ilością.

U p r r e d i tż  i  d e t a l i c z n a .

Barchany i Flanelety clemne’ jasneod  19 — m tr .

KINO „ZACISZE i* W SOSNOWCU.

Ofl ponieddElto dnis 8 ^rodala r. b.

Poleje
R ozgłośnej s ła w y  dram at w  6-cju  częśc ia ch  w g. p o w ieśc i ST E F A N A  ŻEROMSKIEGO  

z u d zia łem  najpopularniejszej o b ecn ie  w e  W ło szech  kino - d ivy  w arszaw ian k i

SMIliŁAWf «tAŁŁ@WE JE WY POBK.1TYMSK1EJ 

R zecz d z ie je  s ię  w  W arszaw ie , S k iern iew icach , R zym ie, P aryżu  i nad R ivierą.

Któż nie zna przecudnej opowieści słynnego au tora  opowiedzianej mo­
cą słowa, kunsztem  jego niezwykłym...
Odwieczna tragedja kobiety, gigantycznym rozmachem tworzona.
Za jeden błysk szczęścia, za jeden  moment rozkoszy —  ocean goryczy, 
trzęsaw isko zalu, bagno szyderstw ...

U W A G A : P o czą tek  sea n só w  w  św ię ta  o 4, 5 m. 40, i 7 m. 20 i 9, w  dnie p o w szed n ie  od g . 5 ' 

Wejście na salę tylko na poszczególne seanse !

K I N O
0 d  środ y  10 do 15 grudnia.

Romans mmmąKobiety
T Y  .• •  i  ■ * .... . T i  T

w Sosnowcu,
Przejmujący dramat w 6-iu aktach

bardzo komiczny.
Z
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(P. A. T.)
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Dziś rano przedstaw iono 
naczelnikowi państw a n a ­
stępu jącą  lis tę  m inistrów  
do zatw ierdzenia:

Prezyden t m inistrów  Le­
opold Skulski, spraw y w e­
w nętrzne W ojciechowski, 
spraw y zagraniczne St. P a ­
tek, podsekretarze stanu  
min. spr. zagranicznych 
Seyda i J . Dąbski, spraw y 
wojskowe —  2 kandydatów : 
J. Leśniew ski i K. Sosn- 
kowslri (do uznania  naczel­

nika państw a), rolnictw o 
Bardel, aprow izację St. Ś li­
w iński, ośw iatę Tad. Łopu­
szański, roboty publiczne 
Jędrzej Kędzior, koleje inż. 
K. Bartel, handel i przem ysł 
A ntoni Olszewski, pocztę Z. 
Tołłoczko, ochronę pracy  
inż E. Pepłow-ski, spraw ie­
dliwość Jan  Morawski.

Na delegata generalnego 
n a  kongres pokojowy pro­
ponowano Ignacego Pade­
rew skiego.

A a a g l f a  a  m y .
Opinja ca łeg o  kraju  ży w o  

zajm uje s ię  s to su n k iem  A n g lji 
do P o lsk i, co zn ajd u je  o d ­
d źw ięk  w  całej p rasie  p o lsk ie j,
—  o d d źw ięk  o d om in u jącym  
to n ie  ża lu  do potężn ej w ła d ­
c z y n i 'mórz, że  n ie  d o ść  p iln ie  
popiera  n a sze  in te r e sy , a c z ę ­
sto  n aw et sp rzec iw ia  s ię  w y ­
raźn ie n a szy m  d ążen iom . D aje  
to  poch op  p rasie  lew icow ej do 
iro n iczn y ch  artyk u łów  na t e ­
m at za w ied z io n y ch  n ad z ie i i 
do w y sn u w a n ia  stą d  argu m en ­
tó w  na pop arcie  jej „ c en tra l­
n y ch *  k on cep cji, prasie zaś  
brukow ej do n ie w ła śc iw y c h , a 
n a w et szk o d liw y ch  d la  n aszej 
sp ra w y  w y stą p ień .

Z astanaw iając s ię  sp o k o jn ie  
nad  p o lity k ą  a n g ie lsk ą  od k il­
k u  s tu le c i, w id z im y , że  w y ­
stęp o w a ła  ona b ąd ź  to  sa m o ­
d z ie ln ie , bądź to  w  k o a lic ji z 
in n y m i pań stw am i p rzec iw k o  
k ażd em u  narodow i, j k tó ry b y  
zagraża ł za ch w ia n iem  ró w n o ­
w a g i na k o n ty n en c ie  lu b  też  
m ó g ł zagroz ić  k olonjom  'a n ­
g ie lsk im  na drod ze ląd ow ej. 
Jako p rzyk ład y , p rzy to czę  d la  
p ierw szej te z y  H olandję i H i- 
szp an ję , d la drugiej —  F ran ­
cję  z N apoleonem .

W n o w szy ch  czasach  w y r o ­
sło  d la A n g lji dwmch ry w a li
—  N iem cy  i R osja, z k tó ry ch  
p ierw szy  w ahając s ię  co do 
w yb oru  drogi, na której m ó g ł­
b y  podjąć sk u te c z n ie  k o n k u ­
ren cję  z światowym s ta n o w i­
sk iem  A n glji, s ia ł s ię  d la niej 
n ieb ezp ieczn y m  zarów no na  
m orzu, jak i na lą d z ie , d rugi 
zaś ty lk o  na lą d z ie , prąc w  
A zji p op rzez K aukaz i T u r k ie ­
stan i dalej .po p rzez  P ersję  
k u  ocean ow i In d y jsk iem u , a 
na teren ie  europejskim ku  
Dardanełom. Na tej drodze za ­
stąpiła mu już raz drogę A n -  
g lja  w raz z w sz y stk im i praw ie

o b ecn y m i sw y m i so ju szn ik am i 
p od  S eb astop olem .

P rzez  p o lity k ę  serd eczn eg o  
p orozu m ien ia , za in icjcn ow an ą  
za panow ania  E dw arda V II i u -  
kazan iu  R osji p ersp ek ty w  ła ­
tw y c h  z d o b y c z y  n a  A u strji i 
T urcji i  zb liżen ie  s ię  po p rzez  
G alicję W sch o d n ią  i R uś za -  
k arp ack ą  oraz po przez  D ar- 
d a n e le  ku  m orzu  udało  s ię  
A n g lji sk ło n ić  R osję do w s p ó l­
n eg o  w y stą p ien ia  p rzec iw k o  
N iem com . Z ch w ilą  jed n a k , 
k ie d y  w y stą p ie n ie  to  sta ło  s ię  
fak tem , sto su n ek  A n g lji do  
R osji u le g ł zasad n iczej z m ia ­
n ie , ja k k o lw iek  pozorn ie p o z o ­
sta ł i n ad a l w  rów nej m ierze  
serd eczn y . D o ść  p rzyp om n ieć  
n ie szczerą  w y p ra w ę a n g ie lsk ą  
na D ard an ele , m ającą  ja k o b y  
o tw o rzy ć  R osji d ostęp  do ś w ia ­
ta  i sp ow od ow ać, ab y  tra n ­
sp orty  am unicji i  in n y ch  m a-  
terja łów  w o jsk o w y ch  d la  p o łu ­
d n io w y ch  fron tów  r o sy jsk ic h  i 
dla  R om unji n ie  m u sia ły  p rze­
b y w a ć  drogi przez M urm an, a 
n a stęp n ie  w y co fa n ie  s ię  z n ie ­
fortunnej, a czk o lw iek  p o d y k to ­
w anej rzek om o dobrą w olą  
w y p ra w y , jak  ty lk o  p o śred n ie  
w łasn e  ce le , a w ię c  u sta w ien ie  
barykad przy wejściu do Egi­
ptu i w  M ezcpotam ji z o s ta ły  
osią g n ię te .

Również i stanowisko sir 
Buchanana podczas prób cara­
tu porozumienia się z Niemca­
mi i zawarcia odrębneg■ p o ­
koju, podczas gdy pomoc Ame­
ryki była już zapewniona, oraz 
rola jego w pierwszych dniach 
rewolucji rosyjskiej, jest bar­
dzo niejasna i przedstawia nad­
zwyczaj ciekawy temat dla 
historyka, który zajmie się 
kiedyś badaniem bezpośred­
nich przyczyn rozgromu arinj- 
rosyjskiej i wybuchu katastroi 
fy rewolucyjnej.

Na tym tle dalsza "polityka



K I N O

om
w Sosnowcu.

Dziś i dni następne! 3-cia serja. Dziś i dni następne!
d o t y c h c z a s  n i e w i d z i a n e g o  g ł o ś n e g o  a r c y d z ie ła  f i lm o w e g o  fr a n c u s k ie j  w ytw órn i  B-ci

PATH E w P a ry ru  p. t.

Hrabia Monte Christo
w e d łu g  n i e ś m i e r t e l n e g o  A i D U M A S A  (ojca) 

z udziałem  najw ghitaiejszych  a r t .  i ea tro  „V anciville“  M -l!e i e l l y  CarnsoB, L M athol. te a tru , .  Gymnase“  L Celas i Carat.
P o c z ą t e k  p r z e d s ta w ie ń  w d m  p o w s z e d n i e  o  g o d z i n i e  5 , 7  i 9  w ie c z o r e m  a  w n ie d z i e l ę

i ś c i ę t a  o  g o d z i n i e  3  5 7 i 9 w i e c z o r e m ._________________________
C e n y  m ie jsc :  K u p o n  d o  lo ż y  6 m k ,  I m i e j s c e  5 mk.,  i i—4  mk.,  l i i —3 m k  D z i e c i n n e  2  m k.  

P a s se -  p a r to u t  p r ó c z  u r z ę d o w y c h  i p r a s o w y c h  n ie w a ż n e .
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Od czw artku 11 do niedzieli 14 grudn ia  włącznie.

ASTA itELSEHN a j w i ę k s z a  i n a j z n a k o m i t s z a  
g w ia z d a ,  k r ó lo w a  e k r a n u

Będzin,

w  p o tę ż n y m  6 -a k t o w y m  
d r a m a c i e  ż y c io w y m

pódług dzieła słynnego pisarza skandy­
nawskiego autora

OJCH RUGUSTH STRINHBERGH
G Ł Ó W N E  SCENY S c h a d z k a .  U c ie c z k a  z  d o m u .  R o z p a c z  m a tk i .  M i ło ś ć  o j c a .  W ie lk a  
p r e m je r a .  S p o t k a n i e  w s z y n k u  . m a t k i  K a ta r z y n y  '. S za i .  C a ło n o c n e  b e z n a d z .  o c z e k i ­
w a n i e  m ę ż a .  R o z p a c z  d z ie c k a .  A r e s z t o w a n ie .  D z ie c k o  u m ie r a .  N i e w i n n e  o s k a r ż e n ie .  
K a t u s z e  m o r a ln e  W yrzuty  s u m i e n i a .  W z a j e m n e  m ę c z a r n ie .  A w a n tu r a  w s z p e l u n i e  
a p a s z ó w .  N a  g r o b i e  d z ie c k a .  D w o j e  ludz i ,  k tó r z y  m o g l i  s i ę  p o s ą d z a ć  w z a j e m n i e  o  p o ­
p e ł n i e n i e  ta k  s t r a s z n e j  z b ro d n i ,  m u s z ą  s i ę  r o z s ta ć  na  z a w s z e .  R o z s ta n ie .  N a  g r o b ie  
m a tk i .  A r c y d z ie ło  „Sza ł  ' b y ło  d e m o n s t r o w a n e  w  k in ie  „ C a l lo sa u m "  w c ią g u  3  ty g o d n i  
przy  p o d w y ż s z o n y c h  c e n a c h .  S tr in b e r g  j a k o  a u to r  A s ta  N i e i s e n  j a k o  w y k o n a n i e m  są  

z u p e ł n i e  w y s ta r c z a ją c ą  g w a r a n c ją  p o w o d z e n ia .
D o  o b r a z u  p rzygryw a  k w in te t  a r ty s ty c z n y  p o d  k ie r u n k ie m  p. L, D I M A l l lO .

angielska je s t już  zupełnie j a ­
sna. Rozgrom ione m ilita rn ie  i 
pozbawione w szelkiego znacze- 
czenia na m orzu, pozbawione 
potężnego sojusznika i odcięte 
od Bałkanu całym  szeregiem  
drobnych, w rogich państw , 
N iem cy p rzesta ły  być  ry w a­
lem , bez, w zględu na to, czy 
G dańsk i Śląsk pozostanie p rzy  
nich , czy też przypadnie Pol­
sce;—przeciw nie ńaw et, w zglę­
dy  ekonomiczne, w zględy na 
możność w yw iązania się z 
p rzy ję tych  przez N iem cy zo­
bowiązań przem aw iają raczej 
za tym , aby nie pozbawiać 
ich  podstaw  egzystencji g o ­
spodarczej. S tąd więc projekt 
wolnego m iasta  G dańska, p le ­
b iscy t śląski itp . /■

Problem em  niezałatwionym. 
pozostała jedyn ie  Rosja o n ie­
jasnym  całkowicie obliczu, Ro­
sja  o olbrzym iej cyfrze ludno­
ści, w ielkim  przyroście n a tu ­
ralnym  i pow ażnych boga­
ctw ach przyrodzonych.

Czy m ożna powątpiew ać, że 
odrodzona Rosja, zorganizow a­
na na gruzach cara tu  i bol- 
szewizm u na zasadach praw dzi­
wie dem okratycznych, nie s ta ­
nie się wkrófce jed n y m  z naj­
potężniejszych  p ań stw  św iata 
i nie zaniecha, może w poro ­
zum ieniu z Japonją, sw ych d ą ­
żeń, będących  rzeczyw iście 
zagadnieniem  życia lub w ege­
tacji, do osiągnięcia brzegów 
m orskich bądź to nad  m orzem  
A drjatyckim  lub Egejskim , 
bądź też nad  Zatoką Perską?

Przyszłość Rosji ok ry ta  je s t  
jed n ak  narazie  m gław icą, — 
A nglia zajm uje w ięc stanow i­
sko wyczekujące. Nie postana­
wia nic w spraw ie now ych 
państw  ja k  Litw y, Łotwy i 
Estonji, w spraw ie w schodnich 
granic Polski itp.

Dostęp do P ersji zabezpie­
cza, tw orząc nowe republik i 
na  południow ym  Kaukazie. 
W ycofuje wojska z północnej 
Rosji, aby  spowrodować p rze­
dłużenie się w alk w ew nętrz­
nych  i wrzmódz przeciw ieństw a 
pom iędzy południem  a północą 
Rosji.

Ostatni m om ent daje się  w y­
raźnie odczuć zwłaszcza w po­
lityce  A nglji w spraw ie Galicji 
W schodniej. A nglja podjęła 
s ta ry  niem iecko -austrjacki plan 
rozpołowienia Rosji na W iel- 

, koroąję i U krainę. T eren nie 
je s t  jednak  dostatecznie p rz y ­
gotowany, różnic zasadniczych 
pom iędzy obszaram i tym i p rzy  
obecnym  niskim  pozio inie k u l­
tu ra lnym  U krainy  nie m a, 
uśw iadom ienia odrębności na> 
rodowej brak.

Sprawa ta, zaaw ansow ana w 
Galicji W schodniej już dość 
znacznie przez N iem cy i Au- 
s tr ję , m oże dojrzeć jednak  
niedługo o ile będą .w arunki, 
sprzy jające w ytw orzeniu się 
gdziekolwiek ukraińskiej in te ­

ligencji. P o trzeba  na to, w 
pew nych uporządkow anych 
stosunkach  około 25 lat.

U tw orzenie już  teraz  i u trz y ­
m anie przy życiu sam odziel­
nego nowotwora ukraińsk iego , 
zwłaszcza, o ile on m a w y­
w ierać pewien wpływ ag ita ­
cy jny  i a trakcy jny , je s t  w 
obecnych w arunkach  w prost 
nie do p o m y ślen ia : — U krai­
nie potrzeba jeszcze niańki. 
Na niańkę tak a  upatrzona zo ­
stała  przez w zgląd na w arunki 
geograficzne, a jeszcze więcej 
przez w zgląd na nasze t r a d y ­
cje i g raniczącą z inazgajow a- 
tością to lerancję  — P o lsk a ..

Czy je s t to w stosunku  do 
nas polityką nieżyczliwą? Tak 
i nie. P o lityka  A nglji pozba­
wiona je s t—  w' pew nym  p rze­
ciw ieństw ie do polityki F r a n ­
cji i W łoch — wszelkich n a ­
m iętności i idealizm u. Je s t to 
polityka, m ająca jedyn ie  w ła­

sne cele na oku. Jest to poli­
tyka rachunku, polityka ku 
pieeka. Sprawa Gdańska i te ­
renów plebiscytowych jest za­
stawem, pozostawionym sobie 
wr ręku w przewidywanym 
sporze o Galicję Wschodnią.

W dążeniu swym do rozpo­
łowienia Rosji, co może winno 
być i zadaniem naszej własnej 
polityki, Anglja nie je st by ­
najmniej odosobniona. Stoją za 
nią Francja, obawiająca się 
przyszłego sojuszu Niemiec i 
Rosji, i Włochy ze względu na 
rosyjski panslawizm i swoje 
niezbyt dobrze zapowiadające 
się stosunki do Jugosławji.

Czy w tych  warunkach roli 
„niańki Ukrainy" mamy się 
podjąć, czy też mamy ją ’odrzu- 
cić, zwłaszcza, że łączy się 
ona ze sprawą kresów zachod­
nich?

S. R,

Samopomoe inteligencji.
U c z u t y  mtą r z e m i o s ł !

Z k ó l  nas.zv.ch c z y t e ln ik ó w  o t r z y m u j e m y  arty­
kuł,  k tó r y  d r u k u je m y  w c a ło ś c i ,  p o r u s z a  o n  b o w ie m  
b a r . z o  w a ż n ą  i a k tu a ln ą  spraw ą. C h ę t n ie  b a rd zo  
u m i e ś c i l i b y ś m y  w s z e lk ie  u w a g i ,  n a s u w a j ą c e  s i ę  c z y ­
t e l n ik o m  n a s z y m  na  t e m a t ,  p o r u s z o n y  w p o n iż s z y m  
a r ty k u le .

W arunki ekonom iczne z dnia 
na dzień pogarszają się i nic 
nie wróży, n ieste ty , aby w 
najbliższej przyszłości m iały 
się  one poprawić, owszem trz e ­
ba się liczyć z tym , że jeszcze 
przez dłuższy czas m ogą one 
się pogarszać. W obec tego na­
leży poza zw ykłym i w tych  
razach środkam i, dążącym i do 
możliwego polepszenia sobie 
by tu , chw ycić się środków  
nadzw yczajnych, radykalnych , 
że się tak  wyrażę, aby z tej 
walki, wywołanej wielkim  ka­
taklizm em  dziejow ym  w yjść 
możliwie cało.

Dziś już nie o zadowolenie 
potrzeb duchow ych w dziedzi­
nie sztuk  pięknych, lite ra tu ry  
i rozryw ek ku ltu ra lnych  prze­
ciętny in teligent m usi walczyć, 
lecz w prost o zaspokojenie 
naj elem entarni ej szy cli potrzeb 
życiowych, jak  wyżywienie s ie ­
bie i swej rodziny, zaopatry ­
wanie się  wr odzież i przed­
m ioty najpierw szej po trzeby .

Przy  dzisiejszych cenach a r­
tykułów  żywności, podnoszą­
cych się  w prost z zaw rotną 
szybkością do niesłychanej 
wysokości, dla całego szeregu 
inteligentów , żyjących z pracy  
um ysłowej, w ynagradzanej bez 
porównania daleko gorzej, niż 
praca  fizyczna, j e s t _ w prost 
niem ożliwością spraw ienie so­
bie i swej rodzinie czy to o- 
dzieży, czy obuwia. Położenie

razie trudności bytow ania, je ­
dnocześnie • by łby  czynnikiem  
niezm iernie dodatnim  pod każ­
dym  względem . Mamy tu  na 
m yśli samopomoc in teligencji 
w form ie zupełnie dotychczas, 
w prak tyce przynajm niej, nie 
stosowanej. Mianowicie, po­
w inniśm y się w szyscy zabrać 
do nauki rzem iosł, nie w celu 
zawodowego traktow ania ich, 
lecz na w łasny i sw ych n a j­
bliższych użytek.

Sądząc po dzisiejszych ce­
nach pracy rzem ieślniczej, n a ­
leży przyjść do przekonania, 
że są one w ynikiem  b raku  od­
powiedniej ilości rzem ieśln i­
ków, więc powinniśm y zaradzić 
tem u choć w części i w szyscy 
p racu jący  um ysłowo, nauczyć 
się jednego z najpożyteczniej­
szych rzem iosł i w wolnych 
chw ilach od sw ych zajęć za ­
wodowych — oddać się p racy  
nad  obranym  rzem iosłem . Naj­
bardziej ze względów u ty li­
ta rn y ch  byłoby pożądanym , 
aby ir ;ełigenci zabrali się do 
kraw iectw a, szew stw a, kape- 
lusznictw a, ślusarstw a, tokar- 
stw a i t. p. Głównymi kund- 
m anam i ty ch  am atorów - rze­
m ieślników w pierw szym  rz ę ­
dzie byliby  oni sam i i ich ro ­
dziny. Wówczas para  kam a­
szy kosztow ałaby mas nie 700 
lub  600 m k., lecz 100 m arek

m axim um . To samo z odzie­
żą. Dziś za średniej dobroci 
palto zimowe trzeba  zapłacić 
około 1000 mk. jeżeli nie 1300 
m arek, gdybyśm y sam i je  z 
pomocą naszych pań  skon- 
fekcjonowali wyniosłoby ono 
najwyżej 300 do 400 mk. itd.

Poza tym  czas spędzany nad 
p racą  fizyczną przyczyniałby 
się do uspokojenia nerwów, 
rozstrojonych p racą  um ysłową 
i n ieustanną a in tensyw ną nie­
zm iernie dziś w alką o byt.

N auczenie się rzem iosła dla 
człowieka in teligentnego przy 
dobrych chęciach nie p rzed ­
staw ia zby t w ielkich tru d n o ­
ści, należałoby jedyn ie  pom y­
śleć dobrze nad wyborem , bio­
rąc  pod uw agę swe zdolności 
i zamiłowanie, a czas w yucze­
nia się go nie powinien być 
zby t długi.

Rzucam y ten  projekt w n a ­
dziei, że znajdzie on wielu 
stronników , k tó rzy  zam iast 
spędzać chwile wolne od swych 
zajęć zawodowych w różnych 
lokalach kaw iarnianych, wśród 
kłębów dym u i wyziewów, z 
ochotą czas ten  poświęcą na 
naukę rzem iosł, a po tym  na 
zajęcie, k tó re  oprócz zadowo­
lenia w łasnego i korzyść m a- 
terja lną  im  przyniesie.

Janusz S.

Wieści polityczne.

dla w ielu z n ich  je s t  w prost 
tragiczne. Jeżeli np. urzędnik, 
dziennikarz, handlow iec, adwo­
k a t lub  lekarz, zarab iający  od 
1000 — 2000 m arek  m iesięcznie, 
potrzebuje choćby ty lko dia 
siebie i dla 2 osób ze swej ro ­
dziny nabyć nie już  ubranie, 
lecz ty lko obuwie, to  staje  się 
to dla niego w prost niem ożli­
wością. m usiałby  bowiem, p o ­
święcić na ten  cel cały n ie ­
m al swój zarobek m iesięczny. 
Oszczędności z daw nych lat, 
gdy ludzie przezorni je  gro­
m adzili, dawno już  zostały w 
czasie tej wojny w yczerpane, 
o grom adzeniu now ych dziś 
mowy być nie może, tysiące  
ludzi w celu zatykan ia  dziur 
w' sw ych budżetach, poobcina­
nych  do m inim um , w yprzeda­
je  część um eblow ania, ale 
w szystko to są pa lja tyw y i 
zresztą  w szystko m a swój ko­
niec, a więc i ew entualne za­
pasiki gotówki, ja k  również 
ruchom ości. A wńwczas co 
zrobi człowiek, posiadający 
choćby niew ielką rodzinę i za­
rab ia jący  1000 mk. m iesięcz­
nie, gdy na samo wyżyw ienie, 
bardzo skrom ne m usi w szyst­
ko wydawać? A pow tarzam y, 
że stosunki pod tym  względem  
nie rokują  prędkiej popraw y.

Należy w ięc poza innym i 
środkam i, używ anym i w tej 
ciężkiej walce o byt, chw ycić 
się środka, k tó ry  łagodząc na

Papież w obronie ruslnów.
Lwów, 13 grudnia .

W  „Nowej Radzie* czytam y:
„Hrą.Mychajło Tyszkiew ycz 

został p rzy ję ty  przez Ojca św. 
na audjencji p ryw atnej, na 
której zapew nił go, źe zw racał 
się  z pro testem  do nuncjusza 
Rattiego i do posła polskiego 
p rzy  W atykanie z powodu w y­
padków  poiąke rusk ich .

A gdy hr. Tyszkiew ycz zau ­
ważył, iż nuncjusz m a opinję 
przyjaciela polaków, odrzekł 
papież, że go w łaśnie ks. R atti 
zapewniał, iż polacy w sp ra ­
wie ruskiej nie m ają słusznoś- 
ności. Nakoniec ofiarował pa­
pież hr. Tyszkiew yczow i swoją 
podobiznę, przyczym  raz je s z ­
cze oświadczył, iż Stolica Apo­
stolska je s t za sam odzielnością 
U krainy . Za U krainą ośw iad­
czyła się Kongregacja orjen- 
talna.

Na prośbę hr. Tyszkiew ycza 
zwrócił się papież do swego 
posła- w Paryżu, ks. C eretti‘e- 
go, iżby popierał spra-wę u k ra ­
iń sk ą  na konferencji pokojo­
wej".

D ąbrow skim  i piętnow anie ro ­
botników  tego obszaru jako 
bolszewików, je s t  w zupełności 
niezgodne z praw dą i może 
m ieć fatalne następstw a. Pułk. 
N utt w inien kw estję tę  bez­
zwłocznie w yjaśnić. Robotnicy 
Zagłębia D ąbrow skiego w yka­
zują bowiem najw yższy pro­
cent p rodukcji węgla w E u ­
ropie.

i
M orawska Ostrawa, 11 grudnia.

T utejsza „Morgen- Ztg." ogła­
sza rozm owę swego spraw o­
zdaw cy z pułk. N uttem , p rze ­
w odniczącym  kom isji węglo­
wej, k tó ry  świeżo powrócił z 
obszaru górnośląskiego.

Pułk . N utt m iędzy innym i 
podał, że w chwili obecnej pro­
dukcja Zagłębia Katowickiego 
dochodzi do 75, a  Zagłębia 
Dąbrow skiego już  naw et do 
85 'proc. stanu  przedw ojennego.

Podkreślając okoliczność, iż 
robotnicy Zagłębia D ąbrow ­
skiego podnieśli wydajność swej 
p racy , a do w ydobyw ania w ę­
gla użyto tam  obecnie także 
robotników  z h u t żelaznych, 
k tó re  chwilowo w strzym ały  
pracę, pułk. N utt pozwolił so­
bie na zupełnie niestosow ną 
uw agę tej treści, że tak  znacz­
nego podniesienia się produk­
cji węgla w Zagłębiu D ąbrow ­
skim  nie można było naw et 
oczekiwać wobec bolszew ickich 
zam ieszek, jak ie  w tym  re w i­
rze  początkowo w ystąpiły .

Generalizowanie pew nych 
objawów ze strony  napływ o­
w ych elem entów w Zagłębiu

Stany Zjednoczone 
a- L?ga narodów.

W iedeń, 13 g rudn ia .
(P. A. T.)

Biuro kor. donosi z A m ster­
damu:

Senator H itchcock oświad­
czył, w ygłaszając w Nowym 
Jo rk u  mowę, że prezydent 
W ilson podejm ie znów walkę 
w obronie idei, k tórej poświę­
cił swą działalność.

W edle „New Jo rk  Times" 
H itchcock m a nadzieję, że 
przyjdzie do porozum ienia, 
k tó re  umożliwi raty fikację  tra k ­
ta tu . P rzedłoży on następujący 
p rogram .

W stosunkach  zagranicznych 
podlegają S tany Zjednoczone 
orzeczeniu Ligi narodów, k tó ­
re  jed n a k  nie może naruszać 
dok tryny  Monroego.

Jeżeli S tany Ziednoczone 
w padną w konflik t w ojenny z 
państw am i, k tóre m ają kolonje 
sam orządne, reprezen tow ąne w 
Lidze narodów, kolonje te  na 
przeciąg konfliktu tracą  głos 
w Lidze narodów.

Przyw ilej kongresu  decydo­
w ania o wypow iedzeniu wojny 
pozostaje n ienaruszony.

L iga narodów  nie' będzie 
m iała żadnej kontroli nad  ar- 
m ją  i flotą am erykańską.

S tany  Zjednoczone, jeżeli ze­
chcą w ystąp ić z Ligi narodów , 
m ogą to uczynić, jeżeli uznaje 
że spełniły  swe z a la n ie  ^  
Lidze (?).

Jakie koleje 
przechodził Kijów?
W ychodzący w Kijowie dzień" 

n ik  rosy jsk i „Echo" daje na­
stępujące inform acje o woj n a w  
i bitw ach styczniow ych w Ki' 
jowie w ciągu ostatn ich  dwóch 
lat. N ieszczęśliwe to miasto



Krótka h isto rja  Kijowa, 
datuje następujące krw aw e 
jsroia ny:

1) W październiku 1917 r. 
w0jska K ierońskiego oswoba- 
£lZają Kijów od bolszewików. 
2) W grudniu  1917 r. uk ra ińcy  
Winuiczenki i K ruszew skiego 
wypierają roąjan. 3) W  s ty -  
CZniu 1918 r. bolszew icy po 
dwutygodniowym bom bardo ­
waniu m iasta zdobyw ają je  od 
Ukraińców. 4) W lu tym  1918. 
roku hetm an Skoropadski roz- 
irraaiia siczowników u k ra iń ­
skich. 6) W listopadzie 1918 
roku P e tiu ra  z Biczownikami 
zwyoięża hetm ana. 7) W s ty ­
czniu 1919 r. bolszewicy mo­
skiewscy w ypędzają z m iasta 
Petlurę. 8) W sierpniu  1919 r. 
penikin zajm uje m iasto. 9) 
ponikin nie wpuszcza U kraiń­
ców galicyjskich. 10) W  paź­
dzierniku D snikin broni m ia ­
sta od bolszewików, k tó rzy  
obecnie stoją w odległości 20 
wiorst od m iasta.

k r o n i k a .
k a lendabzyk.

Dziś w n ied zie lą  14 b. m. N ih a zeg o  
Jutro w p o n ied zia łek  15 b. m . For­

tunata .
W schód sło ń ca  g. 8 m. 05.
Zachód „ {j. 3 m .  44.

Czasowe zawieszenie ceł. 0 -
głoszono w „M onitorze P o l­
skim" rozporządzenie o zaw ie­
szeniu ceł od n iek tó rych  to ­
warów na przeciąg trzech  m ie­
sięcy od 4 listopada.

Uwiolnione od ceł są: p łó t­
na, perkale, w ełniane sukna 
włoścjańskie, tkan iny  półweł- 
niane, sukno sam odziałowe, 
ryż, m ąka, kasza, ziem niaki, 
cukier, m leko zgęszczone, m a r ­
molada, mięso, w ędliny, zw ie­
rzyna i ptactw o b ite , m asło 
krowie i owcze, ry b y , kości, 
obuwie skórzane, kalosze, m y­
dło zwyczajne, m aszyny i n a ­
rzędzi?, rolnicze i papier.

Zmniejszenie ilości świąt. T o­
warzystwo Ligi pracy, pow ołu­
j e  się ma bullę Papieża P iusa  
X „de diebus festis* i k om u­
nikat konsystorza m etro p o lita l­
nego w W arszaw ie, wydało o- 
dezwę w spraw ie zm niejszenia 
ilości św iąt kościelnych. Mię - 
dzy innym i drug i dzień Boże­
go Narodzenia, nie je s t już 
świętem uroczystym , lecz k o ­
ścielnym i ,w  dniu tym  praco­
wać każdy rnoze. D obrzeby 
było, aby policja poinform o­
wała 'się w tym  w zględzie u  
władz kościelnych i nie stoso­
wała żadnych ograniczeń w 
handlu, w ten  bowiem  sposób 
uąjszybciej ludność oswoi się 
■ze zniesieniem  święta.

Brak rozkładu jazdy. P iszą 
®am z  m iasta: Dlaczego na 
dworcu kolejowym , mówiąc 
Nawiasem bardzo czysto i po ­
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rządnie utrzym yw anym , niem a 
wcale wywieszonego w m iejscu 
widocznym  rozkładu jazdy  dy ­
rekcji w arszaw skiej? W idnieją 
tam  rozm aite rozkłady, naw et 
kolei zagranicznych, a najpo­
trzebniejszego niem a. W obec 
n ieustannych  zm ian w kurso ­
waniu pociągów i niemożności 
każdorazowo inform ow ania się, 
byłoby pożądanem, aby zarząd 
miejscowej stacji kolejowej bez- 
włocznie wywiesił w m iejscu 
w idocznym  wspom niany wyżej 
rozkład  jazdy  pociągów.

Lista proskrypcyjna p. Hoer- 
singa. Osławiony ka t Ś ląska 
Hoersing sporządził listę  pola­
ków, m ieszkańców Katowic, 
k tó rym  zabronił pow rotu na 
Śląsk; na liście Łei w idnieją 
nazw iska następujących  osób: 
W incenty  Czaplicki kupiec, 
Stanisław  G rabianow ski in ży ­
nier, dr. J a r  czy k z żoną, ks. 
prob. dr. Kubin, Nowicki, k u ­
piec, w szyscy z Katowic oraz 
ks. prob. P uchara  z  Małej D ą­
brówki.

Na gwiazdkę... W  końcu p rzed ­
św iątecznego tygodnia ukaże 
się  w sprzedaży zbiorek w ier­
szy  E. Kłonieckiego.

20 proc. od sprzedaży egzem ­
p larza—na gwiazdkę dla ż o ł­
n ierza polskiego.

Poświęcenie. Dn. 8 b. m. ks. 
Pędzich w obecności licznego 
grona osób zaproszonych po-' 
św ięcił nowozałożony zakład 
graw ersko rytow niczo - m echa - 
niczny p. f. „Fr, K orpak i S~ka*, 
m ieszczący się przy  ul. R ea l­
nej na Pogoni.

Zebrania. Dziś na Pogoni w 
sali Pol. Związków zawodo­
wych o godz. 3 po poł. odbę­
dzie Się zebranie członków 
związku górników zjednoczenia 
zawodowego polskiego oraz 
członków poi. związków zawód, 
pracujących na kopalniach. .

Polski związek zawodowy na 
Grodziec i okolicę zwołał na 
dziś na godz. 3 po poł. swych 
członków na zebranie ogólne, 
k tóre odbędzie się w lokalu 
związkowym..

Odmowa. Jak  donosi „Głos 
P ra cy 68, inspektor skarbow y 
odmówił w szystkim  osobom, 
k tó re  wniosły podania o o trzy ­
m anie praw a na sprzedaż p a ­
pierosów, m otyw ując sw ą od­
mowę rozporządzeniem  m ini- 
sterju in , k tóre poleciło w yda­
w ać tak ie  pozwolenie jedyn ie  
inwalidom  wojskowym  lub ich 
rodzinom .

Nowe banknoty 
jedaomarkowe.

Polska Kasa Pożyczkowa po­
cząwszy od dnia 12 grudnia 
puszcza w obieg nowe bilety  
PKKP. w artości jednej m arki 
polskiej. B ilety noszą daty  
dnia 17 m aja r. b. i opatrzone

PIOTR THIBCUT.

Wynalazca.
(Hum oreska).

Miał „pecha", a „pech® jego 
tak by ł wielki, ja k  w ielką by­
ła jego wiedza. Nazywał się 
Modest Ooupelle.

Przekleństw o jak ieś zdaw a­
ło się ciążyć na jego życiu. 
Pomimo niestrudzonej p racy  i 
genjalnych wynalazków, 'los 

chcia* się do niego uśm ie­
chnąć.

Liczył zaledwie la t dw adzie­
ścia, k'iedy dokonał genjalne- 
«o dzieła, k tóre powinno s ta -  
Uowić nową epo&ę w h isto rji 
•ludzkości. W ynalazł dziennik  
uiedyczno-spożywczy.

Znalazł rozw iązanie probie­
r ń  społecznego, wskazał, w 

ja k i  spo3ób zaspokoić głód 
łhas, albowiem dziennik jego 
Wynalazku m iał być d ruko­
wanym na papierze, spo rzą­
dzonym ze specjalnie skom bi- 
Uowanych substancji spożyw ­
c y  oh.

są podpisam i członków ów­
czesnej dyrekcji PK SP. p. p. 
d ra  E rnesta  Adam a, Józefa 
Zarzyckiego, oraz głównego 
skarbn ika  p. M arjana Korpusa.

N um eracja biletów  rozpoczy­
na się serją: AA od num eru  
100.001. Bilet jednom arkow y 
.przedstaw ia na % stron icy  p ra­
wej w ram ce ornam entów  li- 
n jow ych obowiązujące teksty , 
podpisy  i num er, pośrodku pod 
tekstem , jak  również w cz te ­
rech  rogach cy fra  jeden. Po 
stronie lewej w środku w o- 
krągłej ram ce ornam entacyj- 
ne główki, pod k tórym i na tle 
z ornam entów  i drobnej siatk i 
znajdują się duże jasoe  cyfry: 
jeden, u dołu b iletu  przez c a ­
łą  jego szerokość: M arka pol­
ska, jedna  m arka polska. C a­
łość u trzym ana w odcieniach 
koloru szaro-fioletowego i sza- 
ro-niebieskiego.

Bilet jednom arkow y d ruko­
w any je s t na tym  sam ym  p a ­
pierze, co poprzednio w yzna­
czone b ile ty  5, 20, 100 i 1000 
m arko we. W ym iar b ile tu  jed - 
nom arkowego odpowiada ś c i­
śle w ym iarowi b ile tu  jedno- 
m arko w ego okupacyjnego.

% t o a t r a *
Teatr H. Czarneckiego zapo­

w iada na dziś dwa p rzedsta ­
wienia: popołudniu pełna roz­
m achu i finezji „Cnotliwa Zu­
zanna*. W ieczorem  „Królowa 
kinem atografu*, w której w y ­
stąp i po raz pierw szy znany 
kom ik, Józef ¥/iniaszkiew icz. 
W ystęp  tego a rty s ty  budzi 
w ielkie zainteresow anie w śród 
bywalców tea tra lnych . Królową 
kina będzie p. Rogińska, k tó ra  
darzyć nas będzie po królew - 
sku, pp. Leonowicz, Kossakow­
ska, W oliński Rudkow ski, 
Olędzki i inni uzupełnią ten  
doborowy zespół.

W  poniedziałek *w Będzinie 
„Cygańska miłość*.

W e w torek „Gejsza* w D ą­
browie.

W  środę „Manewrry  jesien-r 
n e “.

W  czw artek „He. L u x e m ­
burg*.

Oflirg.

Czytelnik po zaspokojeniu
ciekawości zjadał dziennik i 
w  ten  sposób, oświeciwszy 
swói um ysł, zaspokajał także 
żołądek. (Ależ to genialny 
człowiek, w sam  raz na  obe­
cne czasy!... Gdzie on?... Dać 
go!... — Uwaga zecera).

Nie dość na tym! F ab ryka­
cja papieru  m iała b y ć -ró ż n o ­
raka , tak, aby dziennik zawie­
ra ł oprócz środków spożyw ­
czych, także w m iarę potrze­
by  substancje  lecznicze. Od 
chwili tego genjalnego w yna­
lazku, dzienniki m iały się ró­
żnić pom iędzy sobą, nie pro­
gram em  politycznym , ale za­
w artością substancji. Miały 
w ięc wychodzić „Dziennik ja r ­
ski*, „Gazeta mięsna*, „K urjer 
przeczyszczający*, „Goniec n a ­
senny* i t. d.

Genjusz przejaw ił się is to ­
tn ie w tym  wynalazku, jak  to 
każdy przyzna, ale, n ieste ty , 
złość i zawiść ludzka p rz e ­
szkodziła, aby sta ł się  dobro ­
dziejem  tłumów. Zniszczyła 
go koalicja eksploatatorów  
ludzkiego mózgu i nędzy f i ­

m k., Zygm unt K enner 500 kor., 
Jakób W isznia 200 mk., A jzyk 
Lem pel 50 mk., Ludw ik Szlapse 
50 mk., A bram  G erendenm an 
50 mk., W olf i Szaja Zankier 
100 mk„ Fajbusz Kata 100 mk., 
Lejzor C yrner 100 mk., Her- 
szel Feinknechen 100 m b., 
A bram  Przedecki 200 mk., 
K urc Blum a 50 mk., Izrael 
F e jer 100 mk., Chaim  F ran - 
ken tel 100 mk., Tauba B lum en- 
feld 220 mk., Szlam a Rożen-- 
b la t 50 mk.

Sam uel W elt3tein złożył na 
ska rb  narodow y mk. 100.

P ięć banknotów  niem ieckich 
po 50 m arek, razem  260 mk. 
złożył w U rzędzie • Celnym  w 
M odrzejowie ’ na skarb  P a ń s t­
wa w dniu 13 g rudn ia  1919 
Moszek Goldbach.-

25 Będzino,
Wydawanie półpasków. Zarząd 

Stowarzyszenia® lokatorów  m. 
Będzina :wystosował do s ta ro ­
s ty  będzińskiego lis t z p rośbą  
o utw orzenia w Będzinie ekspo­
zy tu ry  b iura granicznego dla 
w ydaw ania p rzepustek , m oty­
w ując swą prośbę tru d n o śc ia ­
m i kom unikacyjnym i.

W  odpowiedzi na to w ystą ­
pienie s ta rosta  będziński zako­
m unikow ał, że wobec otw arcia 
gran icy  i projektow anego r u ­
chu osobowego z Katowicam i, 
praw dopodobnie, kontro la nad  
w ydaw aniem  przepustek  w da l­
szym  ciągu  pozostanie w kom ­
petencji starostw a samo zaś w y­
dawanie będzie poruczone m a­
gistratom  i wójtom, ew entualnie 
po lic ji,— a w tedy kw estja  b ę ­
dzie rozwiązaną. W  ty m  cza­
sie spodziewa się starostw o o d ­
pow iednich zarządzeń z m in i- 
sterjum .

jęcia k ilku spraw , by  już  n ie 
pow iększać i tak  dość dużego 
kom pletu.

Zachodzi tylko pytanie, czy 
nasza ustaw a sądow nicza nie 
przew iduje jakiegoś paragrafu , 
ograniczającego nam iętność 
p leniactw a.

Oszczędziłoby to dużo czasu 
sędziom , świadkom , po lic jan­
tom, posłom i ludziom  —• dro­
giego dziś nad  w yraz czasu.

Za potajemne pędzenie spiry­
tusu. W  ubiegłą środę na k a ­
dencji sądu okręgowego w D ą­
browie rozpatryw ano spraw ę 
D afnera o potajem ne pędzenie 
sp iry tu su .

Fo rozpatrzeniu  sp raw y są d  
skazał D afnera na l  i pół ro ­
ku  więzienia, bez zaliczenia a- 
resz tu  prew encyjnego.

D ruga rozpraw a przeciw  Da- 
fnerowi o takież przekroczenie 
rozpatryw ana będzie w ty ch  
dniach.

Innych  dwóch robotników  z 
okolicy Ząbkowic sąd  skazał 
po 1 roku  więzienia i 5 ty s ię ­
cy m k. kary , ew entualnie na  da l­
sze 6 m iesięcy więzienia. W z ię ­
to tu  pod uw agę nieśw iado­
m ość w innych i to, źe sp iry ­
tu s  p ierw szy raz na aparacie 
darow anym  pędzono.

Podrożenie papierosów mono­
polowych. Robotnicy kopalni 
m iejscow ych otrzym ali półofi- 
cjałne zawiadom ienie e podro­
żeniu papierosów m onopolo­
w ych. Te, co kosztow ały 20 fen., 
kosztow ać będą  30.

Stało się to podobno w sku­
tek  podw yższania płacy w f a ­
brykach  wyrobów ty tun iow ych .

Pami§thjmy! Dzisiaj w sali 
resu rsy  miejscowej o godz. 7 
i pół wieczorem  odbędzie się 
s taran iem  Domu ludowego kon­
c e rt słynnej o rk iestry  27 pułku 
wojsk polskich.

Skorzystajm y z okazji!

{Z łożono b ezp ośred n io  w „ iskrze1).

P osterunek  wyw iadow czy w 
Sosnowcu składa 2.570 m arek
i 500 koron otrzym ane od dnia 
2 7 [ll do dnia 12[12 jako ofiary  
na skarb  narodowy:

Jank iel Rozenblum  100 m k., 
Abram  Rozencweig 100 mk., 
Mojżesz H irszberg 100 mk., 
E stera  Rybnicka 100 mb., Ger- 
sze Zaksenhaus 100 mk., Szy- 
fra  Borensztein 100 m k., Gheim. 
Bochenek 100 m b., N atan Hoh- 
re it 100 mk., Ghaja G oldstaub 
100 m k., Rotsztein M nasza 100 
mk., Gecyija B orenstein 100

zycznej. W alka by ła  k ró tk a  i 
skończyła się zupełnym  zw y­
cięstw em  starego porządku  
rzeczy.

Długo nie słyszano nic o 
Modeście. Nazwisko jego p o ­
szło w zapomnienie. Nagle wy­
płynął znowu na widownię.

Pewnego dnia sta ła  się rzecz 
nadzwyczajna: 90 letn i żebrak, 
zajm ujący stale od w ielu la t 
jedno i to samo m iejsce na 
Polu M arsowym, znalazł się 
jednym  skokiem  na najw yż­
szej platform ie wieży Eiffel.

Było to znowu dzieło Mode- 
s ta  Ooupelle, k tó ry  zastrzyknął 
starcow i w m ięśnie nóg zaw ar­
tość szprycki Pravaza.

Tego samego dnia zjaw ili 
się u  Coupslla przedstaw iciele 
w szystkich  dzienników z p roś­
bą, aby im  wyjawił cudow ną 
tajem nicę skoku starca. W y ­
nalazca chętnie udzielał in fo r ­
macji.

Od dłuższego czasu obser­
wował' pchły i zauw ażył n ie­
zw ykłą sprężystość m ięśni ty ch  
ruchliw ych stw orzonek, k tó ­
ry ch  w ysokość skoku je s t 300

Z Dąbrowy.
Państwa P.. lokatorzy— i sądy.
Manja p ieniactw a udzieliła 

się  państw u P., spadkobiercom  
dom u p rzy  ul. Króla Sobies­
kiego w Dąbrowie. Niema fo r ­
m alnie tygodnia, aby nie roz­
patryw ano spraw y pp. P . z lo ­
katoram i. Dziś o to, na  d rug i 
tydzień  o co innego. W  tym  
tygodniu  w sądzie pokoju, w  
drug im  tygodniu  w sądzie  o - 
kręgow ym . W tajem niczeni 
tw ierdzą, że luśzie ci zachoro ­
wali na m anję pieniactwa.

W piątek  w sądzie o k ręg o ­
w ym  odbyła się spraw a o p o ­
bicie do krw i stróżki.

W  nadchodzącym '^ tygodn i u 
rozpatryw ana będzie spraw  a 

♦przeciw posłowi Gęborkowi, 
k tó ry  m a specjalnie p rzy b y ć  
na rozpraw ę z W arszawy.

Jeszcze w  następnym  tygo - 
dniu przew idziana je s t  m a  a 
rozpraw a z apelacji.

Stały obrońca (p łatny c h y b a  
rocznie) odmówił podobno prz y-

razy  w iększa od w ielkości ich 
postaci. Na podstaw ie regu ły  
trzech  doszedł do niezbitego 
pew nika, że norm alny cz ło ­
wiek może w ykonyw ać skoki 
w tym  sam ym  stosunku, o ile 
jego  m ięśnie zaw ierać będą 
substancję, k tó ra  będzie odpo 
w iadać m ięśniom  skokow ym  
3 miljonów pcheł. P rak tyczne  
w ykonanie dośw iadczenia nie 
przedstaw iało wielkich tru d n o ­
ści do pokonania. W kró tk im  
przeciągu czasu zgrom adził po­
trzebną  ilość pcheł, am puto­
wał im  kończyny, gotował je  
i  w ten  sposób . otrzym yw ał 
bezbarw ny  i bezw onny płyn. 
zaw ierający cudowną ta jem n i­
cę dynam iki i eaerg je tyk i.

Zainteresow ania ogólnego 
niepodobna opisać. T ;um y c i­
snęły  się do pracow ni uczone­
go. Jedn i znosili pchły  na 
sprzedaż, inai pragnęli nabyć 
tego cennego eliksiru, k tó re ­
m u w ynalazca nadał nazwę 
„serum  heroicznego*.

W ynalazek M odesta gotował 
przew rót w społeczeństw ie. 
Schody by ły  ty lko czczym

li®
J. Szatenszł

QODZSNY PRZYJĘĆ: 
od  HO—1 i od 3 —6 po po}.

L« eaenie zębów, plombowani®
wprawianie zębów bes podnie­

bienia złote korony, 
ul. M adrajowska M 3.

D -r m e d y c y n y

is. ordynat, kliniki choróis sk ó r­
nych, w ansrycza. i moczo-płoic- 
wyefo. Ożyw. prep. 3 !4 . A aafe.

mikroskop.
§—• l i g .  r., 6—8 pp. Kob. i-—8 p f
U l. M ałachow skiego (F abryczna) J& fS

d. P ogody.

słowem, w inda przeżytk iem , a 
każdy m ur źdźbłem  słom y d la  
ty ch  którzy z d o ła li nabyć „ s e ­
rum  heroiczne*.

Złodzieje n  aj skwapliw iej k o c  
rzy s ta li z w ynalazku, Rpią- 
sobie z niezw ykłą zuchw ało- 
śoią z m urów, płotów, d ru tó w  
kolczastych i tym  podobnyc-k 
przeszkód.

Rząd wm ieszał się  w k o ń cu  
w tę  spraw ę i zajął się p ch ła  
m i wynalazcy. Uwięzione p rzez 
M odesta stw orzenia obdarzy ł 
wolnością. W przeciągu  6-ciu 
m iesięcy cały P aryż d rapa ł 
się, a w ynalazca m usiał pę­
dzić w  bezczynności dni swe­
go .żywota.

Słuch o nim  zaginął.



Z kraju.
Strajki wzbronione, P, Auusz, 

komisarz rządu na m. War­
szawę, wydał rozporządzenie, 
w którym, m iędzy innymi, po­
dał d© wiadomości, że, na za­
sadzie ustawy o bezpieczeń­
stw ie publicznym wstrzymanie 
ruchu tramwajów, funkcjono­
wania sieci telefonicznej, jak 
również szpitali oraz innych 
urządzeń, służących do zaspo­
kojenia koniecznych potrzeb 
ludności, jest wzbronione.

W inni karani będą aresztem  
do trzech m iesięcy lub grzy­
wną do trzech tysięcy marek,

W  rozporządzeniu, które na­
lepiono dziś na marach, poda­
no w końcu do wiadomości, 
że  biorący udział w strajkach 
powyższych nie mogą być w y­
nagradzani za czas strajku bez 
pozwolenia komisarza rządu.

Pół miljonowa defraudacja. 
„Gazeta Warszawska® podaje 
na podstawie rozmowy z p, 
Kwapińskim, że funkcjnnarju- 
sze  związku zawodowego ro­
botników rolnych zdefraudo- 
waii z kasy tego związku pół 
miljona marek. Informacja ta 
pozostaje w  związku z .odby­
tym  w Warszawie zjazdem ro­
botników’' rolnych, na który 
przybyło 268 delegatów ze 64 
powiatów.

Co rob?ć 
z monetą srebrną.

„Dziennik Poznański* pisze 
na temat monety srebrnej:

„Co robić z monetą srebrną? 
"Wywóz srebra z W ielkopolski 
przez żydów z Kongresów ki nie 
ustaje. Szkoda, że tak mało o- 
sób informuje społeczeńtwo 
przez prasę o* obecnej wartości 
srebra na rynku międzynaro­
dowym. Z nieznanych obra­
chunków płacą przedewszyst- 
kim Niem cy ceny nadzwy­
czajne za srebro, daleko wyż­
sze niż po innych krajach. Ich 
hasłu służą żydzi z miast kon­
gresowej Polski, mianowicie z 
Łodzi i Kalisza, i w tym  celu 
odwiedzają nas pod różnymi 
pretekstami i zarabiają ogrom­
nie, skupując srebrną walutę 
niemiecką, płacą bowdem hanie­
bnie mało, bo ża 100-marek 
srebrnych około 150 do 160 
marek naszych papierowych. 
Tymezasem Polska Krajowa 
Kasa Pożyczkowa (przyszły 
Bank Polski) płaci 300 proc. 
czyli za 100 marek srebrem  
300 marek papierowych na­
szych pieniędzy. Kto więc sre­
bro w monecie zebrał, niechaj 
do tej naszej Kasy Polskiej 
się  uda, zaś władzy śledczej 
przy sądzie doraźnym poda 
owych żydów szkodliwych, 
którzy przyłapani wiją się i 
kręcą, ale ostatecznie bywają 
w regule zasądzeni. Niebez­
pieczniejsi od nich są owi po- 

' lacy, którzy im służą, a któ­
rych żydzi najmują, aby je ­
ździli po miastach i m iaste­
czkach W ielkopolski i skupo­
wali, a raczej wyłudzali mone­
ty  srebrne, nagromadzone u 
n as i przewozili do Królestwa. 
Tych przedewszystkim wła­
dzom podać należy.

Telegramy,

Gabinet utworzony.
Mianowanie 1 mlnksn ów,

Warszawa 13 grudnia.
(P. A. T.(

Do Pana Leopolda Skul­
skiego, posła do sejmu u- 
stawodawczego w W arsza­
wie.

Mianuję Pana prezyden­
tem ministrów Rzeczypo­
spolitej Polskiej. Jednocze­
śnie na wniosek Pana po­
wołuję urząd ministra spraw 
wewnętrznych p. St. Woj­
ciechowskiego, ministra woj­
ny gen.-por, J. Leśniewskie­
go, ministra skarbu Wł. 
Grabskiego, posła do sejmu 
ustawod., ministra sprawie­
dliwości p. J. Hebdzyńskie- 
go, ministra wyzn, religijn. 
i oświeć, publ. p. T. Łopusz- 
czaóskiego, ministra prze­
mysłu i handlu p. Antonie­
go Olszewskiego, ministra 
rolnictwa i dóbr państwo­
wych p. dr. Pr. Bardla, po­
sła do sejmu ustaw., mini­
stra  kolei żelaznych p. dr. 
K. Bartla, ministra poczt i 
telegr. p. Leona Tołłoczkę, 
min. robót publ. p. Andrze-

Iw sltrat pisis.
Warszawa, 14 grudnia.

(P. A. T.)
Komunikat sztabu general­

nego z d. 13 b. m.
Front lit.-białoruski. -

Na całym froncie pomyślne

dla nas u tarczki patro li w y ­
wiadowczych.

Front wolyńsjci.
Spokój.

W  zastęp, szefa sztabu  gen.
Haller, pułkownik.

3 0,000 ton zboża dla 
Polski.

Warszawa, 13 grudnia.
Do Gdańska 'przybyły dwa 

statki s?e zbożem "z Nowego 
Jorku. Przywiozły one 10,000. 
ton zboża.

Wyjud delegacji młcdzleżi 
polskiej da Ameryki.

Warszawa, 13 grudnia.
W końcu grudnia ima wyje­

chać do Ameryki delegacja mło­
dzieży polskiej w celu wyraże­
nia podziękowania ameryka­
nom za ich ofiarność wzglę­
dem dzieci polskich.

Zniesienie ministe- 
rjiiaa kultury i zdrowia.

Warszawa, 13 grudnia,
Ostatecznie zadecydowane zo­

stanie zniesienie ministerjum  
kultury i sztuki, oraz m iniste­
rjum zdrowia publicznego. Pier­
wsze z nich ma być przydzie­
lone do ministerjum oświaty, 
drugie ; zaś do ministerjum  
spraw wewnętrznych.

Rząd polski tępi 
energicznie nadużycia.

Warszawa, 13 grudnia.
Do Włodzimierza W ołyń­

skiego przybyła specjalna ko 
misja z W arszawy, obdarzona 
dużymi pełnomocnictwami, ce 
lem przeprowadzenia śledztwa 
w sprawie nadużyć, popełnio­
nych przez miejscową admini­
strację.

Rozruchy na Wołyniu.
Warszawa, 13 grudnia.

Kresowe biuro prasowe do­
nosi, że w Stawach na W oły­
niu w ybuchły rozruchy na tle 
wersji o przywróceniu pań­
szczyzny, szerzone niewątpli­
wie przez agitatorów nasłanych 
z zewnątrz.

ja  Kędziora, posła do sej­
mu ustaw., ministra apro­
wizacji p. St. Śliwińskiego, 
ministra pracy i opieki społ. 
p. Edw. Pepłowskiego, mi­
nistrem b. dzielnicy prus­
kiej p. dr. Wł. Seydę, posła 
do sejmu ust. Mianowanie 
ministra spraw zagranicz­
nych, zdrowia ^publicznego 
oraz sztuki i kultury nastą­
pi po przedstawieniu przez 
Pana wniosków uzupełniają­
cych. Aż do powołania min. 
spraw zagranicznych tym­
czasowe kierownictwo spraw 
tego ministerjum powierzam 
p. dr. Wł. Wrólewskiemu, 
podsekretarzowi stanu w 
prezydjum Rady ministrów. 
Warszawa, Belweder

d. 13 grudnia 1919 r.
Naczelnik Państwa 
Józef Piłsudski.

Prezydent ministrów 
L eo p o ld  S k u lsk i.

Bolsiiwiey opuścili 
K il ó w ?  ■

A m sterdam , 13 grudnia. 
(Tel. wł.)

Pism a angielskie donoszą,

ż armja ochotnicza 'zdobyć 
Kijów, wypierając zeń bolsze* 
wików.

Na Syberji sytuacja popra, 
wiła się znacznie. Utworzono 
tam rząd, złożony z przedsta­
wicieli w szystkich partji.

Towarzystwo przemysłowo - handlowe

HURTOWNIA
Zagłębia Dąbrowskiego

rna zaszczyt podać do ogólnej wiadomości, że w roku bieżącym

r O Z p O C Z ^ ł a  IW3 ą
w zakresie wszelkiego rodzaju handlu hurtowego, jakoteż 
pośrednictwa pomiędzy wytwórcami i przemysłem polskim 
w Zagłębiu Dąbrowskim.

Posiadając własne olbrzymie składnice i bocznicę ko- 
lejow ą przyjmuje również towary w komis i na przecho­
wanie za opłatą minimalnej prowizji. . Składy wrarrantowe.

Załatwia ponadto czynności ekspedycyjne, zwózkę 
i cleni6 towarów w urzędach celnych Zagłębia Dąbrow­
skiego.

Biuro w Sosnowcu, ul. Krzywa Ne 1, telefon Ne 3. 
Składnice w Będzinie, ul. Małachowskiego Ne 31, gmach 

własny, telefon Ne 34.

Każdv P °siad » i^cy gruntow nie b u ch a lte rię  handlow ą j rolniczą 
«/ s ten o g ra fję , k ah g ra fję , p ism o p iękne  ozdobne 1 pisanie 

n a  m aszynach , tudzież  ary tm etykę, ko respondenc ję , geografję , naukę 
o hand lu , tow aroznaw stw o, praw o h a n d l , ek o n o m ję  spo łeczną  i języki

now ożytne
otrzyma rychło odpowiednią posadę.

Zapisy p rzy jm u je  kan ce la rja
PRAKTYCZNYCH KURSÓW /)?TVT II WAT 0FI17I

HADLGWO-BUCHALTERYJNYCH WI I l i t l i  H U liD M iy
SOSNOWIEC - KONSTANTYNÓW

ul. K am ień na Nr. 5 codzienn ie  od 9 ran o  do 9 w ieczorem .
UWAGI: 1) N auka w g. rannych  po poi. i wiecz. dla o sób  płci obojga. 
2) KtoŁnie m a odpow iednich  kw alifikacji m oże  być przyjęty  na Kursy 

Przygotowaw cza.

Si i I i i  e i i o s z ia ia ,  {
K o r n e l p a s z p o r t  na  im ię Chila 

M egierkiew icza
ny p rz e z  ts ładze n iem ieckie.

a iyda-

Fortepian do sp rzed an ia  ul. 
Toffln.rowa Na 16.

Przeciw  p s s k a r z ó i  1 z ła -  
tiziijOB kolejowym.
'W arszawa, 13 grudnia.

Z Wilna donoszą, że dwo­
rzec objął major Engel, które­
mu dodano do pomocy bataijon 
szturmowy. Wojsko obsadziło 
cały dworzec, zajęło wejścia, 
rozstawiło placówki. Skutek był 
doraźny, kradzieże odrazu się  
zm iejszyły. Ponadto «poznajdo- 
wano ogromne transporty ży­
wności, które uważano za prze­
padło. Prócz 20 wagonów mą­
ki, odnaleziono 400 wagonów 
ziemniaków, które już stały na 
dworcu od dłuższego czasu i 
200 wagonów zmarzłych zie­
mniaków. Z tego powodu przed- 
się  wzięto liczne" aresztowanie. 
Śledztwo toczy się dalej.

P o t r z e b n a
Na 3.

p n o n a  d o  B a r a  
„Z a c isz e ®  C z y s ta

Dynamu- motor 220
w l t ,  22 P „  cena  mk> 13 tysięcy  i 
M o t o r  n a f t o w y ,  leżący. 20 ko­
ni, cen a  f ik .  12 tysięcy—do sp rzed a ­
n ia . Z ak ład  row erów  St. K rzys 'sh - 
sś ieg o  w D ąbrow ie. S obieskiego 23. 
In fo rp a c ji  aaz ie lą  m o je  filję. Będzin. 
M ałachow skiego 8, Sosnow iec* dom 
i>. M ełezęć._______________ ___  ___

Frzychodnia S hŚ ™ z
nych i skórnych  chorych  od 5 do 6 
d la  kobiet, od 6 do 7, dla m ężczyzn 
»  poniedziałki i czw artk i. Szpital 
W eneryczny w B ędzinie

Umywalnia TowZr.Vzt
dania, Wiadomość cukiernia Wistehobe.

! l  m riJ*”"Pu'-ry. kosmetyki, arty- 
l  o i l U  Jkt jf  kuły toaletowe i t. 1 
także frsneaikis, angielskie i warsiawskU 
roboty w bardzo wielkim wyborze Stoso­
wne kartoasże % perfamami, szczotkami 
.i grzebieniami jako dodatki poleca pi 
najtańszych cenach S. Cegłowski, Sosna- 
wiec,, ni. 3 Mej* ł® 18.
^ i f t p i r s a ł  paszport wydany przez 

f a  G  w ładzę niem ieckie ne imif 
Symehy Abramowiczówny

paazportYiTTmie FryJsrj- 
Ł i a g l U ą i  k i T ra is te r  wydany prz« 
w ładze niemieckie

Edmund

Język polrki w radzie 
miejskiej.

Katowice, 13 grudnia.
W  d. 11 b. so. odbyło się 

p ierw sze posiedzenie nowowy- 
branej Rady m iejskiej.

P ierw szym  sekretarzem  Ra­
dy  obrany  został p. Brzeskot, 
znany  pioner ru ch u  zawodo­
wego robotniczego w Kongre­
sówce.

Po raz  p ierw szy na sali o- 
b rad  przem aw iano po polsku.

P ierw szym  mówcą polskim  
by ł p. P iechułek, b. redak to r i 
w ydaw ca „Głosu Zagłębia* w 
Sosnowcu.

Gross, pańska 35, po­
trzebuje blacharzy de­

karzy, chłopców i robotników za dobrym
WTuagroizeniom. __ , ,,,, ....
l i n i A n h  chłopców , .oznajm ionych z 
I I W  U  i ' l l  robotam i w arsz ta tow ym i 
d la  udoskonalenia w rzem iosłach  to k a rs tw a  
j ś lu sa rs tw a  aa  p ła tn ą  p rak tykę  przyjm ę. 
W iadomość Sosnowiec u lięa  S ta ra  4. M ajster
Siark a  ______ __ ___________
H 7  { _  r  paszport na im ię Moszka 
^ j 8 g i n 4 l  M oszk.blut, wydany przez 
władzo niem ieckie, Odnieść do reuakeji.

Chreeśwjaóski “ " ł j f i
w szelk iego  ro d z a ja  zegarków  Ignacy 
L e s k a  M ałachow skiego (F abryczna) 
Na 32._____________________________
P r t e r r n W i f a  "'m iejsce bufetow ej 
F U o Z u l L U j v  K ościelna l l ,  B aa-
m e rt.
T a m T T a k  i?aszp1nTnT?m ;ę Ćhejm  

o  *4! Izaak  D rew niany wyda- 
ny p rz e z  władze n iem ieckie.

Zawiadomienie.
Szykow nie tylko o b rcć  s ię 'm o ż n a  w 
p racow ni kcstjam ćw  i fa te r  a p ie r­
w szo rzędnego  krew ca dam skiego p. 
R udzkiego  Sosnow iec K ołłątaja  6, 

Orez. w L cdzi P i; trkow sks 17. Ceny 
p rzy stęp n e . ______ ______

“Attusźer&a
O beznana  z  najnow szym i postępam i 
okoszerji. P rzy jm u je  z&mósoiensn, a  
dzieła  po rad . S tarosasiiow »ecka hż 90

P °r t *el 2 pap ieram i oso- 
§5 ^  tir,tym i i paszportem  n8

im ię B e rn a rd a  Wały. P ien iądze snsj- 
dające się  w nim , łaskaw y zna azca 
m oże sobiej za trzy m ać , a  pnp e r t z  
p a sz p o r te m zech ce  zw rćc .ć  do „Iskry*, 

paszport wydany przez 
władze niemisokie na imif 

Abrama Urmunę, Modrzejowaka 25, _
‘/ . S ł ^ l f E r s p o r t f e l  zjpieniędzm i, psM’ 
c ira js , .tMcAl portem 1 dokumentem 
inw nlidaym  na imię Mozbbb F ro m a n a . _

S* S l'P 'yaeisiT ri “ p a ra t  Toiog afi«"o j r A e u d - m  By 9X12 tf5"i0>8,iB- 
riomość ra adm in is t -aaji „Iskry", 

o ą y i  wja } rreg z jo rt b u im ^ F re o l 
P o p e r wydaay pfi t i  

w ładz- n iem ieck  e.

Przemysłowiec, f yzyJ t t
posiadający  gótów  ę chce śię  ż8’ 
poznać z posażną  pan n ą  lab rodos? 
b ezd z ie tn ą  w ce la  m trymonjainyni’ 
O ferty  w raz  z fo togrefją  składać psJ 
„Z. S." w „iskrze®. _
P n u i  A 7  ó o  s p r z e d a n ia  now y 
Ł  u 1 Y\ y j n  gam aeh nżywany 
ez te ry 'm iesiace , cen a  7,500 rubli. Wis- 
dóm ość al. Ż y tn ia  Ni 3, Pogoń. V°' 
m ;n ii  C ichon. _____

Chrześcjański zaJ$ś£ 
zegarmistrzowsko- 8
le rsk i K ,*O choro»łcza Modrzę,
47 pod łderenk iem  zdolnego 
przy jm aje re p a ra c je  P a  zegary  ścieO" 
rse uósyłn do dom a

Z powodu wyjazdu^
całkowita wyprzedaż rozmaitych ° eV" 
jako to szafy kredensy biblioteki 
tory ealeui we *ypialnie mahoniowe 
pletne Btoaiauy, sześlctigi materaca Sr _ 
molosy, patefoay i płyty do tychże- 
zyn mebli F. Wojtkowiak.: ni. Dekień
(Policyjna).

Wktont



P o d a te k  do I r .  281 „ Isk ry ”,

ns^terfatów aptecznych środków opatran- 
kowych, przetworów etemlcziiych i farbI  Hurtowy i detaliczny skład

I M. Jagiełłowicz w —~ww W . Jagiełłowicz |
|J mli ca 3 JMIaja J\- 33 us lic®, Renardowska -4^7 ||

| |  Dostawy dla aptek, szpitali, ambtilatorjów, fabryk, kopalni i laboratorjów  fabrycznych, KI

j |  HepąezeNTACje: m

B Apteki Ed. Gessnera w Warszawie Tg w. akc. .Motor* w Warszawie.
Heamatcgen, Injection sterylis, wina P repara ty  galenowe, p lastry  sma- 
lecznicze, pasty lki kefirowe i t. p. rowane.

Fabryki W. Bielski w Warszawie,I
Laboratorjum Magistra H. Kiawe 

w Warszawie.
Laboralorjum A. Gąsecki w Płocku.

Specyfiki krajowe i Zagraniczne. 
W ody  kolońskie i m ydła  w najlep­

szych gatunkach.

Szczotki i pędzle.

OGŁOSZENIE.
Sąd pokoju I okr. w Dąbrowie Górniczej wy rokiem swym 

z dnia 28 lutego r. b. postanowił Kopia Abramowicza, syna 
Hersza i Haji, uznać winnym, iż w miesiącu styczniu r. b. 
w Dąbrowie za przedmioty pierwszej potrzeby zażądał ceny 
nadmiernej wysokości, ozem poczynił przestępstwo z art. 2 
debr. 50 i zasądził go w myśl tegoż art. na 3‘ tygodnie w ię ­
zienia i 1500 koron grzywny, tudzież na 165 koron opłaty s a ­
dowej.

Na sku tek  apelacji oskarżonego Abramowicza Sąd O k rę ­
gowy w Piotrkowie, jako 11 instancja, w dniu 20 marca r. b. 
orzekł: wyrok Sądu Pokoju I okr. w Dąbrowie z 28 lutego rb. 
odnośnie Kopia Abramowicza co do winy zatwierdzić, co do 
w ym iaru zaś kary wyrok powyższy zmienić w ten sposób, że 
Kopia Abramowicza skazać na dwa tygodnie aresztu, oraz na 
tysiąc koron grzywny z zamianą w razie nieściągalności na 
miesiąc aresztu, ponadto ogłosić niniejszy wyrok na koszt 
Kopia Abramowicza w 3 dziennikach, jak  również wywiesić od­
pis niniejszego wyroku na drzwiach handlu  Kopia A bram ow i­
cza na przeciąg dni czternastu.

W yrok  Sądu Okręgowego uprawomocnił się i w dniu dzi­
siejszym został zakomunikowany policji w Dąbrowie do wy 
konania.

Dąbrowa, d. 11 grudnia 1919 r.
Sędzia Pokoju: Nesłekowski.

Sekretarz Sfdu: Duszek.

. Łudoźerstwo w Wiedniu.
Wiedeńczycy jedzą mięso ludzkie. Powtarza się nędza Wojny 

Trzydziestoletniej.

Nędza w W iedniu dochodzi dnię, będącą następstwem nie 
już do ostateczności. W  tych  wątpliwej nędzy, k tóra coraz 
dniach wykryto straszną zbro- bardziej trapi ludność robo tn i­

Bratobójca.
73.

ROMANS

Tylko Weronika, jeżeli w y­
zdrow ieje, zawsze jaszcze bę­
dzie mi mogła powiedzieć, co 
mam uczynić, a jeżeli nie w y­
zdrowieje, zawsze będzie czas. 
Tak, tymczasem  schowam ten 
przedmiot wraz z kwitem do 
mej kasy... Tej chyba ogień 
nie zniszczy!

Maglcire wyjął z komody 
m aleńką skrzynkę dębową i 
otworzył.

P rzed  umieszczeniem w niej 
kwitu Ryszarda Yerniere i cen­
nego breloku, wziął papier 
jakiś.

Był to bilet na loterję, któ­
ry  Vide Gourret, m achanik- 
pijak, dał m u w dniu składek 
za franka, to jest za tyle, ile 
kosztował bilet.

— A! — rzekł z uśmiechem 
— gdyby przynajmniej wy 
szedł na to główny los! mała 
Marta miałaby swą część. Ale 
gdzie to tam... Ja  ze dwadzieś­
cia razy sam próbowałem lo- 
terji i zawsze figa!

Schował do komody sk rz y n ­
kę z wszystkimi przedmiotami,

czą przedmieść wiedeńskich.
Przed  dziesięcioma dniami 

zginęła ośmioletnia Marja 
Kramrn, córeczka roznosiciełki 
gazet, zamieszkała na ulicy 
Inzersdorf. Po paru dniach ko­
biety,1 tóre szukały koksu v śród 
znajau jąeych  się tam  w pobli­
żu zbiorników' śmieci, znalazły 
kawałki mięsa świeżego. P rzy ­
puszczały, sądząc z wyglądu, 
że mają do czynienia z mię­
sem wieprzowym, albo c ie lę ­
cym, które ktoś zgubił. Zanio­
sły to mięso do domu, ugoto­
wały i podały swoim rodzinom 
na obiad. Mięso smakowało jak  
cielęcina.

W net atoli wdadze dowie­
działy  się, że czyściciel kana ­
łu Franciszek Hiadnoch otrzy­
mał od towarzysza zawodowe 
go Józefa Mascheka kawał 
mięsa, k tó ry  m u ' się wydał 
dość dziwny.

Przeprowadzono śledztwo, a 
rezultatem  śledztwa było w y­
krycie  dowodu, że Mascheka 
razem  ze swoją kochanką Ju-  
l ją ' Steirer zwabili m ałą Kramrn 
do siebie, podczas gdy  wraca­
ła ze szkoły, obiecując jej cu­
kierki i lalkę.

Zwabiwszy, zamordowali,

smaczniejsze kawałki mięsa u 
piekli, część ugotowali, a resz ­
tę  części podrzucili w zbior­
nikach śmieci, część podaro­
wali Hladnochowi. Ta zbrodnia 
wywołała w W iedniu niesły­
chane wwożenie. Je s t  ona do­
wodem, z jednej strony  n ies ły ­
chanego zdziczenia, do którego 
doprowadziła wojna niektóre 
jednostki wśród ludności wie­
deńskiej, z drugiej strony jest 
dowodem nędzy, ogarniającej 
coraz to szersze masy wiedeń­
czyków.

Przypominają się czasy, op i­
sywane przez Riccarde Huch 
w jej św ietnym  dziele o woj­
nie trzydziestoletniej, sceny 
zaczerpnięta z ówczesnych do­
kumentów, k iedy  to m atk i za­
bijały własne dzieci, ażeby w 
ten  sposób ratow ać od głodu 
pozostałe rodzeństwo. K a rd y ­
nał arcybiskup Wiednia ks. 
Piffł, k tóry  miewał kazania na 
tem at uszlachetniającego wpły­
wu wojny i domagał się prze 
ciągania tej wojny, może teraz 
na tle tej s trasznej zbrodni 
wyobrazić sobie, do jakich 
strasznych następstw  demora- 
l isacyjnych wojna prowadzi.

N. X.

e

5 r. H e j m a n
cho roby  uszu , n o s a  i g a rd ła .

Kołłątaja 10 (Mikołajewska), 
od 4—8 popołudniu oprócz świąt

„Bóża* Schwarz 
rozstrzelana,

Z B ukaresztu donoszą: Ki 
jowski sąd garnizonowy roz­
patrywał sprawę słynnej „Ró­
ży* z czerez wyczaj ki bolsze­
wickiej. Nazwisko swoje po­
daje ona jako Ida Schwarz. Z 
6 świadków, k tórzy mieli być 
sądzeni przez czerezwyczajkę, 
ale udało się im umknąć, czte­
rej stwierdzili identyczność 
oskarżonej z „Różą“, która 
sama rozstrzeliwała skazanych. 
O .skarżona nie uważa się w in­
ną i oświadczyła, że nie jest  
identyczną z wzmiankowaną 
„Różą* i przyznaje się jedy ­
nie do wydania oficera Soko­
łowskiego czerezwyczajce, za 
co miała otrzymać pewną 
kwotę pieniężną. Sąd uznał 
Idę Schwarzówną za winną 
współdziałania z władzami so­
wieckimi i za wroga ochotni­
czej armji i skazał ją  na śm itrć  
przez rozstrzelanie. Naczel­
nik garnizonu karę  śmierci 
zatwierdził, wyrok został wy­
konany.

I WO&UMtaKK

a w trzy m inuty  spał już  snem 
twardym.

XL VIII.

Nędzny bezkrajowiec, n i ­
kczemny morderca, . Robert 
Verniere — jak  wiadomo — 
przybył na  dworzec Suervilie- 
re, na kilka m inut przed n a ­
dejściem pociągu, k tóry  go za­
wieźć miał do Brukselli.

Pociąg stanął j i a  stacji o 
oznaczonej godzinie.

Robert wsiadł do przedziału 
pierwszej klasy, gdzie znalazł 
się sam.

Straszny d ra m a t , k tóry  się 
tyiko co odegrał w fabryce w 
Saint-Ouen i którego był głó­
wnym aktorem, jakeśm y to 
widzieli, przerażał go tylko 
względnie.

Przeświadczony o swej bez­
karności, myśleć mógł tylko o 
majątku, skradzionym;we krwi, 
przy blaskach pożaru, i z a ­
wartym  w torbie, gdzie go 
schował po rabunku.

Ciekawość go męczyła, po 
mimo jednak  gorącej chęci 
rozłożenia ich, tyle miał pa­
nować nad sobą, iż powstrzy­
mał się, aż pociąg przebył kil­
ka stacji i u tworzył szeroką 
przestrzeń, między nim i t ru ­
pem brata.

Dopiero przejechawszy za 
Compiegne i znajdując się

ciągle sam przedziale, zdecy­
dował się na  obejrzenie swych 
bogactw.

Otworzył torbę.
Drżącemi palcami wyjął p u ­

gilares, w k tó rym  kasy er Pri-  
er umieścił banknoty- tysiąco- 
frankowe w paczkach po dzie- 
sięoy franków.

Wzrok m u zabłysł, gdy p rzy  
świetle lam py u  sufitu, poli­
czył rulony złota.

Cyfra, zapowiedziana przez 
Klaudyusza Grivot, była zu ­
pełnie dokładną.

P ięćset p ięćdziesiąt dwa ty ­
siące i kilkaset franków.

Sprawdził wszystko, w szyst­
ko obliczył i dodał. .

Pakiet, noszący na kopercie 
napis: Depozyt Gabryela Sa- 
vanne ściągnął jego uwagę.

Dotąd nie przywiązywał doń 
wielkiego znaczenia.

Mogły to być papiery  cenne 
dla deponującego, lecz bez 
wartości dla niego.

Wreszcie otworzył kopertę.
Radość jego wyrównała Zdzi­

wienie.
Banknoty jeszcze, jeszcze!
Przeliczył trzydzieści paczek 

po dziesięć każda.
Trzykroć sto tysięcy  f r a n ­

ków!
Z pieniędzmi Ryszarda V er­

niere stanowiło to ogółem ośm-

kroć sto tysięcy franków. P ra ­
wie miljon.

W ciągu kilku sekund do­
znał zawrotu.

. W szystko to należało do nie­
go.

Klaudyusz Griwot był w tej 
chwili daleko od jego myśli.

Ale przypom niał m u się nie -
bawem.

Miał wspólnika!
Wspólmua, k tóry  zgłosi się 

w krótet,  upominając się o 
część skradzionego majątku! 
Wspólnika, na którego łasce 
znajduje  się, k tó ry  jednym  
słowem może go zgubić i k tó ­
ry b y  się nie zawahał tego 
uczynić, gdyby  m u się sprze­
niewierzył.

J a k  przypuszczał był m aj­
s te r  na chwilę, przyszła mu 
m yśl nie wracać do Berlina, 
lecz uciekać do Londynu, po- 
tym  do Ameryki, jednym  sło­
wem zniknąć.

Lecz m yśl ta  tylko prze 
biegła przez jego umysł.

Znał on dobrze siłę wrołi, 
n iezachwianą wytrwałość m aj­
stra... Wiedział, że ^Klaudjusz 
Grivot ścigałby go wszędzie; 
bez przerwy, bez zniechęcenia, 
i wkrótceby go dogonił.

Zdecydował się też natych­
miast.

— A więc — rzekł, chowa­
jąc  wszystkie paczki i rulony

złota do to rby  — skoro trzebi 
dam  m u jego część, ale moj 
będzie większą... Klaudjusz ni 
wie z pewnością o depozyci 
trzykroć s tu  tysięcy frankóu 
złożonym przez Gabryela Ss 
vanne, a ja  nie będę o tyl 
głubim, ażebym  m u to wyjaś 
nił?

Wkrótce myśli jego przy 
b rały  inny kierunek.

Myślał c przebyciu  granicy
Ażeby uniknąć tego niebez 

piecznego przejścia, dałby by 
wiele, ale wysiąść na przede 
statmej stacji francuskiej, aże 
by pieszo przedostać się d 
stacji belgijskiej, toby go za 
nadto opoźniło. Chciałby poje 
chać do Berlina, o ile możn 
najwcześniej, umieścić mająte 
w miejscu pewnym  i schowa 
go, aż do dnia, k iedyby móe 
zużytkować go, bez obawy obu 
dzonia podejrzeń.

oeżeli pojadę z B ruksel  
do Ham burga — rzekł do sie 
bie nędznik — stracę blisk 
dwanaście godzin... Nio będ 
się więc trzym ał marszruty 
skreślonej przez Klaudyusza. 
W Brukselli wsiądę na kurjei 
k tó ry  mnie zawiezie do Koloni 
a z tam tad  do Berlina. W  te 
sposób zaledwie w dwadzieści 
m inut przyjadę później po po 
ciągu, Którym powininem by 
jechać z Paryża wczoraj wie



Xinselarja wiejska.
Wójt wypełnia formularz, 

stwierdzający śmierć małego 
dziecka, które wpadło do studni.

Stan cywilny: Był przy
cycku.

Przyczyna śmierci: Niepo­
trzebnie wlazł do studni.

Uwaga: Żadnej uwagi nie by­
ło i dlatego utonął.

f e f f k ł s  z ja w is k a
i d z i e d z i n ;  c l n i t ; z m i i ,

Ciekawy fakt z dziedziny 
tych, których nauka jeszcze 
objaśnić nie potrafi, zdarzył 
się pod Częstochową.

Mieszkaniec Boru Zapilskie • 
go (gin. Węglowiec), Józef Ko- 
rzekwa, nabył przed kilku 
miesiącami w jednym z ban­
ków częstochowskich dwie a- 
sygnaty pożyczki państwowej. 
Mniej więcej w tym czasie 
zmarła żona Eorzekwy, a 
wkrótce po jej. zgonie, porząd­
kując papiery, E. zauważył 
brak owych asygnat.

Przypuszczając, że „pOżycz- 
ka“ została skradziona, Kó­
rz ek w a poczynił zastrzeżenia, 
niemniej wszakże dotkliwa 
strata była dlań. powodem cią­
głego zmartwienia.

I oto pewnej nocy, 3 mie 
siące po zgonie żony, Korzek- 
wa miał dziwny sen. Ukazała 
mu się zmarła i rzekła:

— Wie martw się. Pożyczkę 
w czasie twojej nieobecności, 
obawiając się złodziej, ukry­
łam pod cegłą przy piecu!

Korzew'ka pod wrażeniem 
nerwowego wstrząsu obudził 
się natychmiast i zerwawszy 
się z łoza wyjął wskazaną ce 
głę. Jakież było jego zdumie­
nie, gdy rzeczywiście znalazł 
tam opłakaną zgubę, obie asy- 
gnaty.

Zaiste rzadki wypadek inter­
wencji osób zmarłych, tym ra­
zem jednak ściśle autentyczny, 
pozbawiony wszelkich pier­
wiastków fantazji.

f i t i l  J m b t o v s l d
w Czgstoehowls, 

ul iw . Panny Msrji i  j. 
ii  A!«Je S r .  21, o b o k  t e a t r u

— Paryskiego. — 
Citsrofef skóra®, dróg mon2®« 

wysh i weneryczne. 
Frzyjmaje od i —12 raao i od 4~-7,p p 

Passie ©d!2 — i po peł.

DOM HANDLOWO - PRZEMYSŁOWY

S I  Ł M66ą ę
S O S N O W I E C ,  

Chemiczna 1

p o le c a  n a s t ę p u j ą c e  w y r o b y  w ła s n y c h  fa b r y k :
Sosnowiecka f a b ry k a  smarów

Sm ar T ov o tte ’a 
„ do walców  
„ „ lin  sta low ych
„ „ „ kon opn ych
„ .  w ozów

„ » półpłynny
.  ,. płynny

Lój tech n iczn y  m aszynow y  
Wazelina tech n iczna .

Zjadnoczone fabryki  mydła „Siła".

Mydło toa le to w e
do prania k ok osow e  

„ ło jow e  Nr. I 
» w » . „h
„ szare  z c le ju  ln ianego

,  „ „ Mr. I
.................................... H

Proszek do prania „Siła"
Soda am onjakalna i krystaliczna

Farba drukarska i masa do walców drukarskich
RrfinBrja żywicy piwowarskiej 

Żywica piwowarska

Olej żywicowy  
T erpentyna

przegrzana

Fabrykę smoły i papy

Sm oła dachow a preparowana  
Carbolineum
Masa kleista (K leberm asa)  
Papa w sza ik ich  grubości

Składy Domu Handlowego „Siła"
O leje  m inera lne ,  m aszynow e,  turbinowe, kom presorowe,  transform ato­
rowe, m otorow e,  wrzec ionow e ,  cylindrowe do przegrzanej i nasyconej  

pary, wa?elinowe,  rzepakowe, ln iane  i t. p.

Co za rozKosż mieć 
dobre oKulary!

Takowe poleca
znakom ity  Optyk M echanik

J e  M a n e t a
w  Sosnowcu

06ET prmtpe.

Towarzystwo przemysłowo - handlowe

H U R T O W N IA
Z a g ł ę b i a  D ą b r o w s k i e g o

ma zaszczyt podać do ogólnej wiadomości, że w roku bieżącym

i w ą  d z l a ł a l n a & ć
w zakresie wszelkiego rodzaju handlu hurtowego, jakoteż 
i pośrednictwa pomiędzy wytwórcami a kupiec^wem i prze­
mysłem polskim w Zagłębiu Dąbrowskim.

Posiadając własne olbrzymie składnice i bocznicę ko­
lejowy przyjmuje również towary w komis i na przecho­
wanie za opłatą minimalnej prowizji. Składy werrantowe.

Biuro w Sosnowcu, ul. Krzywa M 1, telefon Ma 3. 
Składnice w Będzinie, ul. Małachowskiego Na 31, gmach 

własny, telefon Ne 34.

ZflRZfjD TOWARZYSTWA POŻYCZKOW O - OSZCZĘDNOŚCIOWEGO 
w Będzinie,  zawiadamia wszystkich swych członków, że  dnia 21 grud­
nia r. b. o  godz. 2 po poł w sali Ochronki na Górze Zamkowej w B ę­

dzinie, odbędzie  s i ę :

9 S 9 L 8 E  ZEBRANIE CZŁON R O I  TOW ARZYSTW A
dla dokonania wyboru 100 reprezentantów i 50 zastępców na

• nowe trzechiecie.
UWAGA! W razie n iedojśc ia  do skutku zebrania w pierwszym terminie,  
zebranie  to odb ęd zie  s i ę  w drugim term inie  w tym że  dniu i lokalu o g 3 pa., 
którego uchwały  będą prawom ocne,  bez wzglądu na i lość  obecnych.sea.błz;ątd.

ZAKŁADY PRz.EMYSŁOY/0-BUDOWLANE
Spółka z ograniczoną  

odpow ied zia lnością

Sosnowiec ui. Swobodna.

PROWADZI DZIAŁY: Warsztaty mechaniczne, odlewnie żela­
za i bronzu, wyroby betonowe, roboty budowlane, roboty 

ziemne i budowa dróg, roboty montażowe.

MYDŁO z zawartością S7 prac, tłaszszn
(ze znakiem J. Cweigenhaft)

sprzedaje  hurtow o i detaliczn ie  w i lościach ograniczonych odnośnym i

■ rozporządzeniam i rządu. _»X. C lYEIGEWHAJt’T .Sosnowiec, targowa JN° ~i' j

IDEALNIE KONSERWUJE 
SKdRE NADAJAC JEJ 
MIĘKKOŚĆ i POŁYSK.

.........

*I<RAIOV?A v r w ć > - , 
N lA  CHEMI CZNA  
W a r s z a w a  .O o r o d g w a  4 6

• 3 &  ■; V :$
■'.-Uf • Uą, ^
Przedstawiciel na Zagłębie: 

6EYER Sosnowiec, Nowa 10.

Wielki wybór barometrów do chemikalji.

MAGAZYN GALANTERYJNY

P. K U C H A R S K I
Warszawska N° 14.

poleca  w wielkim wyborze: bieliznę  
trykotową, rękawiczki, czapki, switry, 
wyroby skórzane, norym barszczyznę  
i t. p. artykuły w zakres galanterji  

wchodzące.
S K a J b a  w J k i ,

Doktór

Ii. Gutowski
ChSroby sk órce , wene­
ryczne i scoczopłciow e. 

Przyjmuje od 4 do 7 W. 

Hotel „Centre i “ Ns 8 
ul. 3 go Kiaja M 18 SOSNOWIEC.

ŁeKarz w s E Ł i y c z o e g o  s z pi t a l a  w  B g i z i n i e
D f ,  W  u h  K e & a ł o

przyjmuje chorych na wenerycz­
ne i skórne choroby.

Codziennie od 6 do 8 wiecz. 
Będzin, ulica Kołłątaja Jfe 83, 

mieszkania 17.

czorsrn i który wiezię moje 
walizy...

Te rozmyślanie uspokoiły na 
kilka chwil trawiącą go gorącz - 
kę.

Do Brukselli przybył kilka 
minut po dziesiątej, w dziesięć 
zaś minut później jechał do 
stolicy Niemiec, gdzie stanął 
przed ósmą wieczorem, rzeczy­
wiście, w dwadzieścia minut 
po nadejściu pociągu, który 
odszedł z Paryża w przed­
dzień wieczorem o godzinie 6 
minut 35.

Wysiadłszy z wagonu, na­
tychmiast udał się do ekspe­
dycji, dla odebrania swych w a­
liz, wysłanych ze stacji w Pa- 
ryźu.

Kartki kolejowe, naklejone na 
walizach, nosiły adres: Paryż 
— Berlin.

Obiecał sobie, że już natych­
miast weźmie, skoro przybę­
dzie do domu,

Robert przybył do Berlina, 
właśnie w tej chwili, kiedy de - 
peszą cyfrowa, barona Schulza, 
dotycząca go, dostała się ku­
pcowi Schwartzowi, dla prze­
słania do binra wywiadowcze­
go naczelnego sztabu.

Tego się ani domyślał bra­
tobójca, i jak wiadomo, nie w 
tym celu ułożył zmianę podró­
ży.

Robert Veeruiere mieszkał w

bardzo ładnym pałacu przy uli­
cy Fryderyka wraz z żoną, 
pasierbem i dość liczną służbą.

Pałać ten należał do wdowy 
po panu M. de Nayle, która 
po raz drugi wyszła za Ver­
nier a.

Była to jedna z własności, 
które zdołała jak inne, położo­
ne w Alzacji, zabezpieczyć 
przed szaionem marnotrawst­
wem Roberta i które stanowi­
ły dla jej syna Filipa spadek 
po ojcu...

W intercyzie przyznała mę­
żowi dwakroć stotysięey fran­
ków, gdy je strwonił, zamknęła 
przed mm swą kasę.

Żywo zraniona w żoninej 
miłości własnej, rozpustnem ży­
ciem męża, skandalicznie uja- 
wnionem, skupiała się w sobie 
i odtąd pogarda zastąpiła mi­
łość;- jaką przy zamążpójściu 
miała dla swego drugiego mę­
ża.

W stanowczy sposób oświad­
czyła Robertowi, że nie może 
juz liczyć na nią i że odtąd 
sama zarządzać będzie mająt­
kiem, który po niej odzieuzi- 
fczy Kiedyś jej syn. Dodała, iż 
mąż- otrzymywać będzie mie­
sięcznie na utrzymanie z s uuiy 
wystarczającej, ponieważ ko­
rzystać będzie w pałacu i z 
komfortów życia wspólnego.

Od tego czasu stosunki by­

ły bardzo naprężone,^pomiędzy 
mężem a żoną, którzy się wi­
dywali tylko przy stole.

Rodziny francuskie, które 
skutkiem zaboru, stały się nie­
mieckimi, wbrew własnej wo­
li. szanowały wielce i przyj­
mowały u siebie z wielką przy­
jemnością panią Robertawą 
Yerniere, którą znały dawniej 
jako hrabinę de Nayle.

Tu musimy pokrótce przed­
stawić życiorys tej nowej oso­
by, która odegra w naszym 
opowiadaniu rolę szerszej do­
niosłości.

Aurelja Dyoniza Parodon, 
urodzona w roku 1850, w 
chwili, gdy wyprowadzamy na 
scenę, miała lat 43.

Córka była jedy ną wielkiego 
przemysłowca z departamentu 
Niższego Renu, człowieka bar­
dzo bogatego.

Tak sądzono powszechnie.
M ł o d a  i piękna Aurelja uwa­

żana była za świetną pariję.
Tymczasem skutkiem niesz­

częśliwych warunków handlo­
wych i bankructw wsrod dłuż- 
nurów, ruina zagroziła prze­
mysłowcowi.

Porodon czuł się zgubionym.
Wtedy ratunek dla przemy­

słowca przedstawił się w po­
staci młodego trzydziestolet­
niego człowieka, zamieszkałego

w okolicy, hrabiego Henryka 
de Nayes.

Oświadczył się on o Aurelję 
i złożył jej w ofierze nietylko 
swe serce ale i półtrzecia mii- 
jona majątku.

Przy j©go pomocy podźwi- 
gnęła się fabryka teścia, Pa 
rouona.

Aurelja wyszła za rdąż nie z 
miłości, ale z poświęcenia ojca.

Maż jednak ujął ją  szlachet­
nością, jaką okazał pomoc dla 
jej zagrożonego ojca.

Henryk de Nayie miał w Sa- 
vernie i w koiicy, oprocz pa­
łacu, w którym mieszkał, wiel­
kie lasy i kilka felwarkow. W 
Strasburgu — dom dochodo­
wy. W Berlinie trzy domy, 
które mu się dostały po matce, 
niem.ee. Pod Nancy zamek, 
w którym bawił od czasu do 
czasu. Tu Henryk przyszedł 
na świat.

Z pochodzenia w i ę c  był 
Francuzem jak i z serca.

Po ślubie Henryk zapropo • 
no wał żonie, ażeby pojechali 
w podróż, na co się zgodziła 
z radością.

Nieobecność ich trwała błiz- 
ko rok.

Kiedy powrócili do Saverny, 
fabryka Ludwika Porodona by­
ła już znów najzupełniej czyn­
ną,

Aurelja poznał dobrze swego

męża, który ją  uwielbiał i ko-, 
chał niezmiernie; sprawiedliwy 
i prawy, ale natury nieco 
miękkiej, Powzięła nad nim 
władzę zupełną; za nic w świę­
cie me przedsięwziął n i c,
wprzód jej się nie poradziwszy,

Do szczęścia kobiety brako­
wało tylko macierzyństwa.

Pomimo dwuletniego poży­
cia, nic nie zapowiadało spoi - 
nienia jej życzeń.

Na wiosnę w roku 1870 puś­
cili się małżonkowie w nową 
podróż.

Znajdowali się w Anglji, kie­
dy w miesiącu lutym dowie­
dzieli się, że wojna wybuchła 
między Francją i Niemcami.

Aurelja pomyślana ojcu. — 
Chciałaby powrócic do Francji 
niezwłocznie, Tymczasem Hen­
ryk sprzeciwił się stanowczo, 
myślał o groźnych niebezpie­
czeństwach przestraszających, , 
lękał się ich me dla siebie, ale 
ala niej. *

Zresztą na co mohłaby się 
była pazydeć ich opecność w 
Suverne.

M ł o d z i  małżonkowie p o z o s t a -  
staii w Londynie, dokąd ich 
dobiegały wieści o strasznym 
p o g r o m i ą .

(D. «• a.)


